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SYRYJSKI CHAOS
W sobotę 4 lutego syryjscy demonstranci podpalili ambasady Danii i Norwegii w stolicy kraju, Damaszku. Podobnie jak w wielu innych krajach arabskich protestowali oni przeciw publikacji karykatur proroka Muhammada w europejskiej prasie. Stany Zjednoczone obciążyły Syrię odpowiedzialnością za tak gwałtowne demonstracje, ponieważ – jak głosi oświadczenie przedstawione przez rzecznika Białego Domu, Scotta McClellana: „W żadnym kraju nie mogłyby się one odbyć bez wiedzy i wsparcia rządu”.

Jest bardzo prawdopodobne, iż w obliczu narastającej od jakiegoś czasu presji amerykańskiej na Syrię, jej rządowi zależy na odwróceniu uwagi tak społeczności międzynarodowej jak i swoich własnych obywateli od rzeczywistych problemów, z którymi się boryka. Tymczasem Damaszek powoli ogarnia panika – Rada Bezpieczeństwa grozi sankcjami. Wiosną 2005 roku zginął w Bejrucie antysyryjski były premier Libanu Rafik Hariri i 30 innych osób. Według częściowo utajnionego raportu prokuratora Detleva Mechlisa ślady prowadzą do Damaszku.

 By udobruchać opinię międzynarodową prezydent Bashar Assad zgodził się na bezprecedensowe przesłuchanie szefa syryjskiego wywiadu wojskowego Asefa Shawkata oraz pięciu innych wysokich funkcjonariuszy wywiadu przez ONZ-owskich śledczych bez świadków. Ponadto Assad nakazał zamknięcie funkcjonujących w syryjskiej stolicy sztabów Dżihadu i Hamasu, co pociągnęło za sobą relatywny spadek aktywności terrorystycznej tej ostatniej organizacji. Syria nie poparła również niedawnego wezwania sojuszniczego Iranu do "wymazania Izraela z mapy", co więcej dała do zrozumienia, że rozważa możliwość przyznania zamieszkującym ją Kurdom praw obywatelskich, których są do tej pory pozbawieni. Syryjscy emisariusze w Europie przekonują, że nałożenie sankcji przez ONZ mogłoby zanadto osłabić panujący reżim, a tym samym destabilizować region. 

Przed syryjskim prezydentem stoi poważny dylemat – czy za wszelką cenę bronić się przed nałożeniem sankcji poprzez kontynuację polityki ustępstw i liberalizacji, która w oczach Syryjczyków świadczy o jego słabości i o tym, nie trzeba już się go bać (a przecież syryjski reżim opiera się na strachu) czy też wręcz przeciwnie – użyć antyzachodniej retoryki i zagrozić chociażby sojuszem z Iranem (jak twierdzi prestiżowy "Jane's Defense Weekly", Teheran i Damaszek w połowie tego roku podpisały tajną umowę o budowie kilku fabryk broni chemicznej, w których Syryjczycy chcą wytwarzać gaz musztardowy, sarin oraz inne środki porażające układ nerwowy). Trzeba przy tym pamiętać, że wielu Syryjczyków podziela irańską nienawiść do Izraela i nie może przeboleć utraty Libanu, z którego wojska syryjskie musiały się wycofać w końcu kwietnia ubiegłego roku na skutek masowych demonstracji oburzonych zabójstwem swojego byłego premiera Libańczyków (tzw. cedrowa rewolucja).

Wydarzenie to było z pewnością potężnym ciosem w malejący prestiż syryjskiego prezydenta. Przed wewnętrznym zamachem chroni go obecnie jedynie strach rządzącej Syrią od 1971 r. alawickiej mniejszości, że rozpętanych przewrotem procesów nie zdołałaby utrzymać pod kontrolą a nienawidząca jej sunnicka większość z pewnością przejęłaby władzę. Alawici stanowią około 12 procent ludności Syrii, wierzą w reinkarnację oraz pozostają pod wpływem neoplatonizmu, chrześcijaństwa, zaratustrianizmu i kultów astralnych. Alawitów dotyczy także zasada takiji – upodobnienia do otoczenia i skrywania szczegółów swych wierzeń. Przez sunnitów-fundamentalistów uważani są niemal za pogan i tylko dzięki umiejętnej polityce integracyjnej, udaje im się od kilkudziesięciu już lat skupiać umysły Syryjczyków na panarabskiej solidarności, zapobiegając tym samym sekciarskim podziałom. Jednak te ostatnie to potencjalna bomba zegarowa dla rządzącej Syrią partyjnej elity, która świetnie zdaje sobie z tego sprawę.

Świadoma zagrożeń jest również ONZ, która raczej nie będzie dalej naciskać na Damaszek. Jednak część Syryjczyków może w kłopotach reżimu dostrzec szansę, by pozbyć się dynastii Assadów. Rządzący Syrią alawici są pragmatykami, lecz społeczeństwo syryjskie może ulec wywoływanemu sztucznie fanatyzmowi. Szczególnie, jeśli podsycą go saudyjscy wahabici, którzy skądinąd mogą być bardziej zainteresowani anty-alawickim przewrotem aniżeli Waszyngton. Ten ostatni na razie woli wymuszać na Baszarze Assadzie zmianę polityki, niż go obalać – nawet Ameryka nie chce w Syrii drugiego Iraku...
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